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0  WŁASNOŚCIACH  
I O OCENIANIU ZIARNA Z B Ó Ż

skreślił

B ro n is ław  Janow ski.
1 asystent Stacyi bot.-roln. we Lwowie.

(Ciąg dalszy).

Jakkolw iek  zbadanie poprzednio rozpatryw anych własności 
w ystarcza zwykle do zupełnie pewnego ocenienia ziarna, to 
jed n ak  zastanowić się przytem  można i nad innemi jeszcze 
własnościami, k tórych  określenie może niejednokrotnie ocenę 
ułatw ić i uzupełnić. W łasnościami temi są: wielkość, kształt, 
połysk i zapach ziarna.

W ie lk o ś ć  i k s z ta łt  z ia rn a .
Z powyższych własności możemy wnioskować, jak to  po­

przednio w ykazaliśm y, o ciężarze objętościowym i wadze 1000 
ziarn, wielkość ziarna stoi bowiem zwykle w prostym  stosunku 
z jego ciężarem  bezwzględnym, a od niego i od kształtu ziarna 
zależy znów ciężar objętościowy. W yjątk i od powyższej reguły 
spotykam y zw ykle przy drobnoziarnistych odmianach owsa, 
n iekiedy też przy pszenicach ja ry c h  a bardzo rzadko i przy 
życie, gdzie mimo drobnoziarnistości ciężar objętości je s t dość 
znacznym. Błąd jak ib y  się popełniło oceniając zbyt dobrze 
takie ziarno podług wysokiej wagi hektolitra je s t przy owsie 
niewielkim , gdyż tu małe ziarna są bogate w cenne m aferye 
pokarmowe, przy innych zbożach może jednak  być dość zna­
cznym, to też należy go unikać, a to badając równocześnie 
i inne własności ja k  ciężar bezwzględny i grubość łuski.

P rzy  ziarna'ch wielkich należy zbadać i ich miąższość, co 
się łatwo uskutecznia k ra jąc  lub przegryzając ziarno. Z dwóch 
ziarn jednakow ej wielkości posiada więcej m ateryałów  pokar­
mowych ziarno o tkankach  węw nętrznych zbitych, mniej zaś 
o tkankach  luźnych. Częstokroć przy życie, rzadziej przy psze­
nicy. można natrafić na ziarna nienorm alnie wielkie, lecz o nader 
luźnej miąższości. Z iarna takie, powstałe w skutek  specyalnych

w arunków  upraw y i nawożenia, nie m ają w ielkiej wartości 
zarówno do siewu ja k  i przeróbki, w w ypadku bowiem pier­
wszym dają zw ykle lichy plon, w drugim  lichy produkt.

O małej wartości takiego towaru można ju ż  wnioskować 
z jego niskiej wagi objętości i 1000 ziarn, niekiedy jednak , 
gdy wilgotność ziarn je s t wyższa, a zatem ziarna są cięższe, 
wnioskowanie takie a zatem i ocena m ogłaby być błędną. 
W  w ypadkach takich prócz oznaczenia wilgotności, wyświetla 
sprawę i zbadanie miąższości ziarn.

Wogóle m ając przed sobą sorty równoziarniste, należy 
w ybrać tę, k tóra przy tej samej czystości i wilgotności w yka­
zuje wyższy ciężar objętości i 100Ć ziarn, naodwrót przy sor­
tach równie ciężkich dać pierwszeństwo sortom o większych 
ziarnach, uw zględniając jednakże ich miąższość i wagę łuski.

Co do kształtu ziarna, to je s t on przedew szystkiem  po­
mocnym przy ocenianiu indyw idualnej jakości ziarna, jego 
stopnia rozwoju i dojrzenia. J a k  wiadomo rozróżniam y pod 
tym  względem trzy  rodzaje z iarna: 1) z i a r n o  p o ś r e d n i e ,  
t. j. dostatecznie rozwinięte i dojrzałe, o przeciętnych własno­
ściach. 2) z i a r n o  c e l n e ,  od poprzedniego lepiej rozwinięte, 
wypełnione i cięższe, jestto  produkt um iejętnej hodowli lub 
starannego sortowania. 3) z i a r  n o p o ś l e d n i e , '  czyli p o ś 1 a d. 
słabo rozwinięte, o nieforem nych, nienorm alnych kształtach 
zm arniałe czyto w skutek niedojrzenia, czy też z powodu złeo-o 
przechowania.

K ształt ziarna określa dokładnie stosunek trzech jego 
wym iarów do siebie, a mianowicie długość, szerokość i grubość. 
Od stosunku ich do siebie zależy, czy dane ziarno zalicza się 
do celnego, pośredniego czy pośiadu. Stosunek ten dla ziarn 
norm alnych oznaczył W oliny ja k  następuje:

Rodzaj ziarna. G rubość: Szerokość: Długość
U  pszenicy 
„ żyta 
„ jęczm ienia 
,, owsa

1,1
1,5
1,4

2,5
3,2
4
6,1

W praw dzie o jakości kształtów  ziarna możemy sądzić 
z ciężaru objętościowego, jednakże  bliższe rozpatrzenie ich 
ułatw ia nam znacznie ocenę i niekiedy w yjaśnia niepewności.

Z kształtu możemy też niekiedy sądzić o odmianie, do 
której dane ziarno należy, lub też o tern czy ziarno to jest czyste 
czy z innem zmieszane, niektóre bowiem sorty m ają pewne 
charak terystyczne form y ziarna, tak  że łatwo je rozróżnić od 
innych.

N iekiedy znajdując niski ciężar objętościowy danego 
ziarna nie wiemy czy przypisać to wilgotności, czy też złemu 
w ykształceńiu ziarna, tu więc zbadanie kształtu  w yśw ietli nam 
należycie całą sprawę.
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W  zbadaniu więc kształtu ziarna możemy znaleść od­
powiedź na wiele py tań  i usunąć tem samem wiele niepe­
wności. jak ieb y  przy ocenie nam  się nasunęły — nie należy 
go więc nigdy pomijać, lecz w ykonyw ać z uwagą i dokład­
nością.

B a rw a  i p o ły s k .
Z własności powyższych możemy wnioskować, podobnie 

ja k  z wielkości i kształtu  ziarna, o jakości odm iany i ziarna, 
o jego dojrzeniu, zbiorze, przechowaniu, cienkości łuski, za­
w artości pokarm ów i wilgotności.

Co do rozpoznawania odmian to ja k  wiadomo cechują 
się one pospolicie pewnem i charakterystycznem i barw am i, i tak  
mam y pszenice czerwone, żółte, białe i brunatne, jęczm iona 
białe, blado-żółte, słomiaste, czerwonawe i czarne etc., owsy 
białe, żółte i czarne, żyta ciemne i jasne. N a podstawie barw y 
ziarna możemy więc nieraz ocenić czy należy ono do tej czy 
do innej odm iany a dalej, czy dany p roduk t je s t czystym , 
czy też m ieszaniną paru  odmian.

Co do indyw idualnych właściwości ziarna to przedew szy- 
stkiem  jego świeża, natu ra lna  barw a i połysk je s t dowodem 
dobrego dojrzenia. Z iarna zbyt blade lub zielonawe dowodzą 
niezupełnego dojrzenia, a więc m ałej zawartości pokarmów.

Dalej sądzim y z barw y ziarna o jakości zbioru i prze­
chowania. Z iarna w czasie dojrzewania, p rzy  zbiorze lub pod­
czas przechowania zamokłe tracą  zw ykle swe naturalne za­
barw ienie i to tem bardziej, im dłużej podlegały działaniu 
wilgoci. T ak  pospolite np. ciemne końce jęczm ienia są dowodem 
zamoczenia dojrzew ającego ziarna na pniu, spowodowane są 
bowiem inw azyą pasorzytniczego g rzybka mogącego się roz­
winąć ty lko  przy odpowiedniej wilgotności. Ponieważ grzybek 
ten rozkłada częściowo m aterye w ziarnie zaw arte, to też ziarna 
jęczm ienia o końcach ciem nych są liche, zw ykle słabo kieł­
kują, nie są więc zarówno do siewu ja k  na słód odpowie­
dnie. P rzy  pszenicy można niekiedy widzieć końce ziarna 
ciem no-sine lub fioletowo-czarnawe. Jest to dowodem zakażenia 
ziarn śniecią (Tilletia caries), k tórej zarodniki przy młóceniu 
w ypadają z ziarn nią zaatakow anych i osadzają się na włoskach 
innych ziarn, nadając ich końcom powyższe zabarwienie.

Po barw ie możemy dalej sądzić o cienkości łuski. Barwa 
ja sn a  je s t w łaściwą ziarnom o łusce cienkiej, barwa ciemna, 
lub szara tow arzyszy grubej łusce.

Z iarna o w yższym  niż norm alny procencie wilgotności 
m ają pospolicie ciem niejszą barwę, a więc pomocną ona być 
może i przy oznaczaniu wilgotności.

Barw a świadczy także i o zawartości pokarm ów. U  psze­
n icy  np. ziarna szkliste m ają zw ykle ciem niejszą barw ę od 
ziarn m ączystych i przejściow ych i tak  u odmian blado żół­
tych są ziarna szkliste żółte, u żółtych brunatnaw e u czerwona wo- 
źółtych czerwone u czerwonych brunatne. P rzy  ocenianiu ta- 
kiem przychodzi w pomoc i połysk, k tóry  u ziarn m ącznych 
je s t matowy u szklistych jntenzyw ny. Również i przy jęczm ieniu 
z barw y ziarna można sądzić o jakości jego  bielma i tu bo­
wiem ziarna szkliste są zw ykle od m ączystych ciemniejsze, 
a niekiedy m ają naw et niebieskaw y nalot na stronie grzbie­
towej.

Ja k  więc widzimy z barw y ziarna możemy-wnioskować 
o jego własnościach, ogólnie mówiąc o jego  jakości. N iekiedy 
też niesum ienni handlarze usiłu ją sztucznie przyw rócić zepsu­
tym  ziarnom utraconą, naturalną, ja sn ą  barwę, a to za pomocą 
t. zw. siarkowania, czyli działania na ziarno param i siarki. 
Z iarno traktow ane w ten sposób uzyskuje pierw otną barwę, 
choć bez połysku, jednakże nietylko że nie poprawia się w swych 
rzeczyw istych własnościach, lecz nawet niekiedy pogarsza się, 
gdyż w yw iązujący się podczas tego kw as siarkow y przy  dłuż- 
szem działaniu uszkadza ziarno W  razie gdy  ziarno je s t trochę 
tylko, zawilgłe, to siarkow anie um iejętnie w ykonane nie je s t 
szkodliwe lecz owszem pożyteczne, gdyż zabija wszelkie za­
rodniki pleśni i grzybków  pasorzytniczych, przez co umożliwia 
dłuższe przechowanie ziarna w dobrym  stanie. Siarkowane 
ziarno rozpoznać można po słabym  zapachu siarki, ja k i się 
z ziarna takiego wydziela, a zarazem po słabym  połysku.

I połysk ja k  widzieliśmy g ra  pewną rolę przy ocenianiu 
ziarna. P ołysk  matowy każe się dom yślać przedew szystkiem , że

ziarno ucierpiało od wilgoci przy zbiorze lub podczas prze­
chowania i że skutkiem  tego pogorszyło się w swych wła­
snościach. I  tu  oszukanstwo znajduje pole popisu, mianowicie 
n iekiedy handlarze niesum ienni przyw racają ziarnu utracony 
połysk, używ ając w tym  celu różnych olejów, z k tórym i dane 
ziarno mieszają. Z iarno tak ie  zyskuje  lepszy w ygląd, prócz 
tego lepiej układa się w danej miarze, tak  że waga objętości 
tłuszczonego ziarna może wzrosnąć nawet o 4% . Rzecz prosta, 
że ziarno takie nietylko że nie poprawia sw ych rzeczyw istych 
wartości, lecz owszem pogarsza je , olej bowiem utrudnia mie­
lenie i psuje jakość otrzym anych produktów  ja k  m ąki, grysu  
i t. d. Zafałszowanie tego rodzaju można rozpoznać różnym i 
sposobami. Przedew szystkiem  ziarna takie zatłuszczają mniej 
lub więcej cienki papier lub bibułę pozostawiając na nich 
tłuste p lam y; kłócone w alkoholu mącą go, dając m leczną za­
w iesinę; posypane proszkiem  bronzu, pozłacają się i t. d.

Z a p a c h .
W łasność ta słuzyc może do oznaczenia czy dane ziarno 

je s t zupełnie zdrowe czy tez nadpsute.
K ażdy rodzaj zboża ma w stanie zupełnie świeżym pe­

wien charakterystyczny, słaby zapach, k tó ry  jed n ak  u ziarn 
dłużej przechow yw anych powoli się zatraca, tak, iż niezepsute 
zboże w handlu  się znajdujące, pospolicie żadnej woni nie 
wydziela. W  chwili jednak, gdy zboże zaczyna się psuć czę­
ściowo. zaczyna równocześnie w ydzielać woń i to tem siln iej­
szą, im rozkład dalej postąpił. W on taka  początkowo duszna, 
staje się wreszcie stęchłą i zgniłą. Zboże w ydzielające taką  
woń, je s t po większej części do użytku niezdatne, zwłaszcza 
gdy już  rozkład dalej postąpił.

Zboże podczas mrozu nie wydziela zw ykle woni, choćby 
nawet już  bardzo nadpsute było, badając też je  co do tej w ła­
sności należy poprzednio ogrzać w ciepłym pbkoju lub choćby 
trzym ając w ręce i chuchając ciepłym oddechem.

I  tu  również niesumienni handlarze stara ją  się prawdę 
ominąć, pozbawiając rożnymi sposobami ziarno owego przy­
krego i zdradliwego zapachu. W tym  celu skrupiają zboże 
zatęchłe rozcieńczonymi wodą i spirytusem  olejkam i e teryczny­
mi np. olejkiem  anyżowym, którego zapach przytłum ia woń 
stęchlizny. W  tym  celu także dom ieszują do ziarna sucłfci po­
kruszone zioła arom atyczne, silną woń w ydające np. m ajeranek. 
Jeśli więc mam y do czynienia ze zbożem, k tóre wprawdzie 
nie zdradza dusznego ni stęchłego zapachu, lecz zato wydziela 
ją k ą s  inną obcą woń, to badać należy je  z w ielką ostrożnością, 
bo przypuścić trzeba, iż ono zostało sztucznie odwonione.

Częstokroć wreszcie można napotkać w handlu zboże 
stare i częściowo zepsute zmieszane ze świeżem. w sku tek  czego 
m ieszanka taka  w ydziela woń ty lko bardzo słabą lub zupełnie 
je j nie posiada. W artość takiej m ieszanki je s t również niewielka, 
stare ziarna bowiem zakażają łatwo, zwłaszcza przy dłuższem 
przechowaniu, ziarna świeżo zebrane, tak  że po pewnym  czasie 
całość poczyna się-psuć. Chcąc uniknąć zakupna takiej mie­
szanki należy, zwrócić uwagę na barwę ziarna. J a k  to poprze­
dnio widzieliśmy ziarna stare, nadpsute m ają  barw ę ciem niej­
szą a często ciemne plamy. W ybierając też skrzętnie takie 
ciemne ziarna w danym  towarze i zebraw szy ich pewną ilość 
możemy łatwo rozpoznać czy ta barw a ciem na je s t skutkiem  
nadpsucia się, w tym  bowiem razie w ydzielają one woń łatw ą 
do wyczucia. Z iarna takie można również rozpoznać sm akiem , 
są one bowiem zw ykle gorżkie. Uok. nast.

O potrżebie p ow iększen ia  produkcyi  
drożdży prasow anych  w  gorzelniach  

roln iczych  galicyjskich.
Przez

Dr. F r a n c isz k a  B a n d r o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy)

III.
M e t o d a  d r o ż d ż y  p r a s o w a n y c h .  Jeżeli gorzelnie 

rolnicze w G alicyi dotychczas były do pewnego stopnia uspra­
wiedliwione nie fab ryku jąc  drożdży w tej mierze jak ab y
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była dla konsum cyi G alicyi w ystarczającą, ponieważ nie 
m iały metody udoskonalonej i posługiwały się wyłącznie starą 
metodą w iedeńską, dającą w ydatek drożdży bardzo lichy, ja k  
to się zaraz okaże, w dodatku nieraz zle zrozumianą i wy­
konyw aną, to obecnie w ydawałoby się co najm niej dziwnem, 
gdyby gorzelnie rolnicze, opierając się na złych oczywiście 
w ynikach i doświadczeniach fabrykacyi drożdży metodą staią 
nie chciały w skutek tego rozszerzyć producyi drożdży za 
pomocą metody nowej w obawie, aby je  ta  ostatnia równie 
nie zawiodła ja k  dawna. Nowa metoda, która ma nazwę me­
tody przew ietrzania klarow nych brzeczek, ja k  sama nazwa 
w skazuje, oznacza w ielki postęp w tej gałęzi przem ysłu fa­
brycznego i dziś. chcąc stanąć do w alki konkurencyjnej ze 
skutkiem  dla nas dodatnim, wprost nie wolno nam posługi­
wać się m etodą daw ną, oznaczającą cofanie się.

F ab rykacya  drożdży metodą przewietrzania klarow nych 
brzeczek istnieje właściwie od dość dawna, bo już  od lat 
około 20. Lecz nie była ona odrazu udoskonaloną, a w Niem­
czech weszła w życie dopiero od roku 1888. Udoskonalenia 
w tej metodzie, ważne zwłaszcza dla w ielkich fabryk m ają 
jeszcze i dziś miejsce, o czem świadczą rozliczne patenta 
w ostatnich czasach we F rancy i przez wynalazców pobrane.

Główną nowością oraz zasadą tej metody je s t przym u­
szenie drożdży w czasie ferm entacyi alkoholowej do nieustan­
nego stykania  się z powietrzem , a więc z tlenem. Rozumie 
się. że odkrycie to zostało najpierw  w ykonane w pracowni 
na małą skalę. W ynalazcam i byli Holenderczycy F. van Ileu- 
inan i W . II. van Ilasselt; w dalszym ciągu Rasmus Peder­
sen D uńczyk Ł) i inni. * .

P rzy  tej fabrykacyi drożdży starą metodą nie osiągano 
i połowy tego w ydatku drożdży, ja k i dziś przy pomocy prze­
w ietrzania brzeczek uzyskujem y z danej ilości surowego ma- 
teryału. Nic dziwnego, źe m etoda nowa w yrugowała daw niej­
sze we w szystkich państwach; G alicya jedna pracuje jeszcze 
metodą dawniejszą w iedeńską, wskutek czego o konkurencyi 
takiego produktu z wytworem  otrzym anym  sposobem nowym 
tak  pod względem ilościowym ja k  i jakościow ym  nie może 
być mowy. O ile wiem, tylko fabryka drożdży pras. Br. B iu- 
nickiego pod S tryjem  w Podhorcach pracuje metodą prze­
wietrzania.

D la  porównania ilościowych w ydatków  drożdży przy ich 
w yrobie metodami daw niejszym i a now ą, przedstawiam  w ta ­
beli poniższej otrzym ane w yniki. Z 100 kilogram ów mąki 
żytniej otrzymano:

M etodą
niem iecką

M etodą
k larow ­

nych
brzeczek

M etodą
przew ie­
trz a n ia

M etodą
h o lender­

sk ą

spiritusu w litrach . . 

drożdży w kilogr. . . .

28 30 

9 - 1 0

2 4 — 25

9

15— 18

18— 30

26— 28

10— 12

Ja k  widać z zestawienia, metoda przew ietrzania brze­
czek dając mniej spirytusu daje dwa lub trzy  razy 
ty le  drożdży o wartości podwójnej lub potrójnej nieraz 
w stosunku do wartości spirytusu, skutkiem  czego niektóre 
fabryki drożdży otrzym ując wiele cennego m ateryału (droż­
dży) rezygnują nieraz ze spirytusu jak o  produktu ubocznego.

Nie odrazu jed n ak  metoda przewietrzania klarow nych 
brzeczek dała zadaw alniające wyniki, albowiem wprawdzie 
ilościowo uzyskano odrazu wielką różnicę drożdże otrzy­
mane atoli były  niedobre, mimo swej białości ciem niały 
szybko, a o wiele szybciej się rozkładały niż drożdże dawne 
metodą niem iecką lub wiedeńską otrzym ywane. Rozkład byt 
tak  silnym, źe po dwóch dniach z czarnej masy drożdżowej 
w yw iązyw ał się już  siarkowodór. O użyciu podobnego pro­
duktu  do piekarstw a lub do wywołania ferm entacyi mowy 
być nic mogło. To też fabrykanci stanęli przed trudnością, 
na razie nie dającą się pokonać i myślano, że metoda prze­

w ietrzania upaść musi. Tymczasem ta k  się nie stało. Ścisłe 
badania i poszukiw ania techników  za przyczyną złej jakości 
drożdży doprowadziły do odkrycia, źe w powietrzu znajdują 
się obok drożdży (pączkowców) także drodże dzikie, pleśnie 
wszelkiego rodzaju i bakterye i że te drobnoustroje dostają 
się przy  wprowadzeniu powietrza do brzeczki, tam się roz­
m nażają , biorą górę nad  drożdżami właściwymi i są natu­
ralnie powodem nieczystości produktu i jego szybkiego roz­
k ła d u . 'J e s t  to dziś już  dla nas jasnem  i łatwo zrozumiałem, 
jaką  ilość bak tery i i pleśni wprowadzam y do brzeczki jeżeli 
uwzględnimy, źe dla w ytworzenia 100 kilogr. drożdży p o - ' 
trzeba 1500 — 1700 metr. sześć, pow ietrza2), a w 1 cm .8 po­
wietrza znajdujem y zazwyczaj k ilkadziesiąt zarodków. Od­
k ryc ia  te doprowadziły do wniosku, że aby nadal można 
było przew ietrzać brzeczki, trzeba powietrze, które się do 
nich wprowadza, zupełnie uwolnić od drobnoustrojów, jednem  
słowem je  sterylizować. Sterylizacyę uzyskano w ten sposób, 
źe powietrze zanim się do kadzi ferm entującej dostanie 
przepuszczono przez filtry złożone rozm aicie, stosownie 
do systemów z w arstw  koksu, piasku, zproszkowanego torfu 
i zawsze k ilku  pokładów w aty lub flaneli. D robnoustroje zo­
stają we filtrach zatrzym ane, a czyste powietrze uwolnione 
od bakteryi mięsza się z brzeczką. Toby była  w głównych 
zarysach zasada metody nowej, k tórą  różni się ona od metod 
dawniejszych. J a k  widzimy sekret całej metody jest niepo­
zornym, polega na usunięciu zakażenia, a jed n ak  je s t on tak  
doniosłym, że ty lko na powyższej podstawie możną tą nową 
metodą z tak ’ doskonałym  skutkiem  pracować. Drożdże 
uzyskane są znakomicie białe i nie ulegają rozkładowi, są 
bardzo trwałe, m ają wielką siłę pędzącą i w piekarstw ie są 
bardzo poszukiwane.

Rozumie się, że niedosyć je s t uwolnić powietrze od 
drobnoustrojów powodujących zakażenie brzeczki, lecz obok 
tego trzeba się starać o to, aby drożdże zarodowe, t. j .  te k tó­
rym i zadaje się zacier były  zupełnie czyste, wolne od bak­
teryi — i aby wszelkie przewody surowe i kadzie ferm enta­
cyjne były  należycie wyczyszczone, t. j. sterylizowane, nadto 
aby sam zacier był ja k  najm niej w zetknięciu z powietrzem 
niesterylizowanem. P rzy  zachowaniu tych ostrożności można 
być pewnym wyników  doskonałych. W  gorzelniach drożdźo- 
w ych ograniczyć się można i ogranicza się zawsze cały ruch 
i wszelkie urządzenia drożdżam i do powyższych postulatów. 
Przem ysł fabryczny w ielki nie zadowolnił się jednakow oż jeszcze 
i postarał się o zupełne bezwzględne w ykluczenie wszelkich 
drobnoustrojów szkodliwych i osiągnął to  w ten sposób, źe 
brzeczkę ferm entującą zam knięto herm etycznie w naczyniach 
metalowych, m ających tylko ru ry  dla zacierów i dla wpro­
wadzenia powietrza i otwór dla wprowadzenia czystej hodo­
wli drożdży lub czystej hodowli grzybów pewnego gatunku 
(Mucedinee, Am ylomyus Rouxii i t. d.). Ten sposób je s t osta­
tnim  wyrazem  udoskonalenia techniki fabrykacyi drożdży.

| Tą metodą pracują obecnie wielkie fab ryk i droźdżowe fran ­
cuskie w Lille, w Seclin, L ’Ancre w A ntw erpii i wiele 
innych.

W  A ustryi i w Niemczech nie posunięto się jeszcze 
tak  daleko, gdyż koszta przeróbki w ielkich tak ich  fab ryk  na 
fabryki o kotłach herm etycznie zam kniętych byłyby  na ra ­
zie za wysokie.

Z w ykła metoda przew ietrzania bez infekcyi powietrznej 
jest w ystarczającą w zupełności dla gorzelń rolniczych, a na­
wet i fab ryk  drożdży prasowanych.

G dy metoda przew ietrzenia brzeczek dziś jest już  tak  
udoskonaloną, i gdy ona jedynie  daje tow ar nienaganny, trw ały 
i w ilości, o jak ie j przedtem  m arzyć nie było można na­
raziłby się każdy kto tą  m etodą przy fabrykacyi drożdży 
nie pracuje na nieuniknione straty . Dlatego tę m etodę, 
aczkolwiek może trudniejszą w w ykonaniu należy ze wszech 
m iar zalecić i gorzelniom rolniczym  przerabiającym  zboże 
na drożdże prasowane.

W  uzupełnieniu powyższego opisu ogólnego, jestem  
zmuszony, bodaj w krótkości naszkicow ać przebieg metody

') D in g l. P o lit. Journ . 2 2 9  p. 367 . 2) S y n iew sk i W ik tor. G orzeln ik  r. 1897  str. 163.
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fab rykacy i z uwzględnieniem  przyrządów  do tego celu po­
trzebnych; tę konieczność opisu w yw ołuje we mnie (może 
niesłuszne) przeświadczenie, że z b raku  rozpowszechnienia się 
fachowego organu gorzelników  galicy jsk ich  m iędzy naszem 
ziemiaństwem, nie każdy  m iał sposobność zapoznać się na­
wet pobieżnie z m etodą fab rykacy i drożdży podaną w tym  
organie przez Syniew skiego (rok 1897 G orzelnika str. 17 
i następne), a w tym  w ypadku sądzę, źe wiadomości takie 
mogą być w danym  razie użyteczne.

M ateryałam i do fabrykacy i drożdży prasow anych są: 
jęczm ień, żyto i kukurudza. Ponieważ drożdże są ciałem za- 
w ierającem  przew ażnie ciała białkowate, więc do w yżyw ienia 
ich i rozmnożenia się te m ateryały  zbożowe będą najprzy 
datniejsze, k tóre  m ają więcej stosunkowo ciał białkow atych; 
oddajem y więc pierwszeństwo zbożu w ogólności, w szczegól­
ności drobnoziarnistem u, albowiem doświadczenie pouczyło, 
że to ostatnie zaw iera więcej ciał proteinow ych niż grubo­
ziarniste. Jęczm ień rosy jsk i przoduje pod tym  względem in­
nym. W  razach w ątpliw ych korzystną je s t analiza zboża na 
zawartość ciał proteinowych. N ajkorzystniej je s t przerabiać 
zboże zaw ierające od i 2 — 17°/0 ciał białkow atych; zboże
0 zawartości 7— 10°/o tych  ciał daje w ydatki liche i nieopła- 
cające się. K ukurudza  również im drobniejszą tem  je s t lepszą 
do fabrykacy i, musi być zdrow ą i wysuszoną.

W oda użyta do zacierania m ateryałów  surow ych po­
w inna być nie zbyt tw a rd ą , ile możności w olną od siarka- 
nów (gipsu), wolną od ciał organicznych i od bakteryi. 
W  m iejsce wody używa się z korzyścią do ex trakcy i ciał 
proteinowych w yw ary  pozostałe po odpędzeniu wódki.

G dy przy  fab rykacy i drożdży, a szczególnie podczas 
chłodzenia brzeczki w ystrzegać się trzeba zakażenia tejże przez 
bak terye  naleciałe z powietrza, wskazanem  je s t bardzo, aby 
powietrze drożdżam i było możliwie czyste; droźdżarnie za­
tem zakładać należy w m iejscach w olnych od pyłu ulicznego
1 zdała od zabudowań i stajen. (dok. nast.).

W  spraw ie w alk i z gruźlicą u bydła.
(Odpowiedź na  a rtyku ł p. S t. C h a n i e w s k i e g o  

p. t. „Polemika iv sprawie walki z  yrużlieąu)

Przez

Dra W aleryana K leckiego, 
p ro feso ra  U n iw e r s y t e t u  J a g ie l lo ń s k ie g o .

(Ciąg dalszy
Jednakże przytoczone przez p. C h a n  i e w s k i  e g  o za tą 

cyfrą  argum enty  tracą  na wartości, gdy  się im  bliżej p rzy j­
rzym y. I  tak :

a) W praw dzie podana przez D r. V o g e s a cyfra 2'78°/0 jest 
przeciętną aż z 7327 oznaczeń, ale z tych  7327 ozna­
czeń —  4389 było w ykonanych przez rozm aitych wete­
rynarzy  w M assachusetts. Te am erykańskie  oznaczenia, 
k tórym  trudno bezwzględnie ufać, silnie obniżyły cyfrę 
przeciętną, ponieważ dały one rezultat dla tuberkuliny  
nieprawdopodobnie pom yślny: na 4389 sztuk reagują­
cych było ty lko  11 takich , u k tó rych  sekcya nie w y­
kazała żadnych zmian gruźliczych.

b) W praw dzie oznaczenia były  spraw dzane przy  sekcyi. 
ale sam Dr. V o g e s  pisze, źe je s t zdumiewającem. ja k  
te sekcye po większej części robione były  powierzchow­
nie. W  wielu przypadkach poprzestawano na oględzinach 
zabitego zwierzęcia, gdy  tym czasem  wiadomo, źe zupeł­
nie stanowcze stw ierdzenie przy kontroli sekcyjnej, czy 
zwierzę było gruźlicze, czy też nie,- byw a często nader 
trudnem  zadaniem.

c) W praw dzie Dr. V o g e s  do cyfry  2 78%  dochodzi przez 
zestawienie prac rozm aitych autorów, między którym i są 
przytoczeni przez p. C h a n i e w s k i e g o ,  B a n g ,  C a r y ,  
S i e d a m g r o d z k y  i inni, ale po większej części ci au- 
torowie nie robili sami ani sekcyi, ani wogóle oznaczeń, 
a ty lko  przedstaw iają z e s t a w i e n i a  oznaczeń, w ykona­
nych przez różnych w eterynarzy, którzy  szczepili tuber-

kulinę i robili sekcye, a w ynik i swoje ogłaszali lub też 
kom unikowali wym ienionym  powyżej badaczom. W  ten 
sposób C a r y  zestawił 1137 przypadków , B a n g  515 itd. 
N o c a r d  robił sekcye sam i uzyskał rezultat dla tuber­
kuliny  bardzo pom yślny (na 124 przypadków  ty lko  je ­
dna m ylna diagnoza), C a r y  podaje około 2 %  omyłek, 
B a n g  około 10% . inni autorowie 12% i jeszcze więcej 
albo znów mniej.
W reszcie cyfry , określające procent m ylnych diagnoz 

i uzyskane na podstawie oznaczeń, w ykonanych z całą ści­
słością naukową przez pierwszorzędne siły, w wielu przypad­
kach nie m ają bezpośredniego zastosowania, jeżeli chodzi o o- 
c e n ę  w a r t o ś c i  t u b e r k u l i n y  w p r a k t y c e ,  a to dla- 
tego, że po większej części przy takich ścisłych oznaczeniach, zwła­
szcza tych, które robiono dawniej, miano inny cel na oku i nie 
uwzględniano, ze istnieją nieszkodliwe postacie gruźlicy. Celem 
takich  z całą scisłoscią naukow ą robionych oznaczeń było okre­
ślenie, w j a k i m  p r o c e n c i e  p r z y p a d k ó w  r e a g u j ą  n a  
t u b e r k u l i n ę  z w i e r z ę t a  a b s o l u t n i e  n i e g r u ź l i c z ę ;  
tymczasem w zastosowaniu praktycznem  tuberku liny  ważnem 
je s t pizedew szystkiem  co innego, a mianowicie: określenie, 
w j a k i m  p r o c e n c i e  p r z y p a d k ó w  r e a g u j ą  n a  t u ­
b e r k u l i n ę  s z t u k i  n i e  p r z e d s t a w i a j ą c e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  p o d  w z g l ę d e m  g r u ź l i c y ,  m iędzy innemi 
i takie, które choc dotknięte są gruźlicą, ale w postaci nie­
szkodliwej i od k tórych inne sztuki zarazić się nie mogą.

Ja k  wiadomo, zdarza się dosyć często, że ognisko oru- 
zlicze ulega zwapnieniu, czyli im pregnacyi solami wapniowemi, 
k tóre  strącając się, tworzą w niem  złogi, a zwierzę z tukiem 
zwapniałem ogniskiem staje się zdrowem i dla otoczenia zgoła 
nieszkodliwem.

W  zeszłorocznym swoim artyku le  pisze p. C h a n i e w s k i  
tym  przedmiocie:

„P rak ty k a  szpitali i rzeźni zna mnóstwo takich wypadków, w któ­
rych gruźlica zostawiła trwały, choć nieszkodliwy ślad swojej gospodarki 
w organizmie4*.

Dalej pisze p. C h a n i e w s k i  w tym  sam ym  artyku le :
„Wreszcie, wykazujące*) przy wyraźnej reakcyi gruźlicę mało waż­

nego i głęboko w tkance łącznej ukrytego gruczołu limfatycznego jest 
zupełnie^ nieszkodliwe dla otaczających ludzi i zwierząt i może późnej 
doczekać starości w zupełnem zdrowiu".

W  wielu badaniach, na k tórych  rezultatach V o g e s  oparł 
obliczenie cy fry  przeciętnej, zaliczano do gruźliczych zarówno 
sztuki, rzeczywiście będące rozsadnikam i gruźlicy, jakoteż 
i takie, k tóre  choć dotknięte były  gruźlicą, ale gruźlicę tę 
m iały w postaci zupełnie nieszkodliwej. Uważano za m ylną 
diagnozę, jeżeli u sztuki reagującej na tuberkulinę w żaden 
sposob przy  sekcyi nie można było w ykazać ani śladu ogniska 
gruźliczego, ale nie uważano, b y  tuberkulina m yliła, jeżeli re- 
akcya występowała u sztuki, u której z wielkim  trudem  udało 
się znaleźć ślad przebytej gruźlicy, choćby ta sztuka była  dla 
otoczenia zupełnie nieszkodliwą. I  tak  w praw dzie N o c a r d  — 
ja k  powyżej wspomniałem — znalazł ty lko  jed n ą  m ylną dia­
gnozę, kontrolując 124 przypadków . — ale u wielu sztuk rea­
gujących, k tóre  badał, zm iany gruźlicze by ły  tak  nieznaczne 
i ukry te , że przy sekcyi godzinam i trzeba było ich szukać.

Z tego w ynika, że dla oceny wartości diagnostycznej 
tuberku liny  w j e j  z a s t o s o w a n i u  p r a k t y c z n e m ,  ozna­
czenia robione z całą ścisłością naukową, przy  k tó rych  jed­
nakże nie odróżniano sztuk gruźliczych niebezpiecznych od 
gruźliczych nieszkodliw ych, m ają ty lko względną wartość. 
W  każdym  razie można powiedzieć, że weterynarzowi, k tó ry  
posługiwałby się tuberku liną z najw iększą sum iennością, ale 
zarazem  opierał swoją diagnozę i swoje dyspozycye w yłącznie 
na je j wskazaniach, zdarzy się d a l e k o  c z ę ś c i e j ,  n i ż  t o  
o d p o w i a d a  c y f r z e  m y l n y c h  d i a g n o z ,  u z y s k a n e j  
p r z e z  o z n a c z e n i a  n a u k o w e ,  o k t ó r y c h  b y ł a  m o w a ,  
ż e  s z t u k ę  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w ą  n i e p o t r z e b n i e  
k a ż e  z o b o r y  (a wzgl. z oddziału ,,zdrowegou) u s u n ą ć ;  
w ł a ś n i e  d l a t e g o  t u b e r k u l i n a  m o ż e  b y ć  t y l k o ś r o d -  
k i e m  p o m o c n i c z y m  p r z y  d i a g n o z i e .

*) Odnosi się do „ zwierzę“ (przypisek referenta).
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Że om yłki będą jeszcze' częstsze, gdy w eterynarz me 
będzie z całą skrupulatnością przestrzegał w sz y s tk id ip rz e p  
sów. przy stosowaniu tuberku liny  w skazanych, zbytecznem 
byłoby dowodzić. , TZdaniem mojem, dotychczasowe m ateryały me w ystar­
czają na to. aby zupełnie ściśle ustalić proi en m J
gnoz, j a k i e  daje tuberkulina w  z a s t o s o w a ń . u  p ra k ty c z e m  d o

tępienia gruźlicy. Z tego powodu w o czycit ino , ,
zadaniem było o b j e k t y w n e  przedstawienie stainu na*szych 
w iadom ości'o  środkach walki z gruźlicą u bydła, nie^^w«ając 
się w dosyć niewdzięczne rozpatryw anie, ” oia /■ , £ Vfn_
wanycli przez różnych autorów blizszą jes pia |  V) ■■

^  i  m s  ,(1S  SŁCi-d e r  i mm, oraz mzszą (3°/0), k tó r ą  pouaje v u g  v,
2-78°,0) i inni autorowie.

O dczyt mój miał na celu: 1) zapoznać szeroki ogol na­
szych ziemian ze współczesnym stanem spraw y walki z g ru­
źlicą u bydła, 2) zwrócić uwagę n a  niebezpieczeństwo akie 
przedstaw iałoby p rz y m u s o w e  wprowadzenie o> z ą„ i
w lanych wypracowanego przez D elegacyę o m ■ J ’ , ,
minu przeciwgruźliczego. Regulam in ten opar y j  m(,im
B a n g  a, której dodatnie i ujemne strony w °dcz} cl° 
roztrząsałem. Zastosowana umiejętnie, rozwazn J .
przez odpowiednio ukwalifikowanych ludzi, d z .a ła ją c y c h m e  
pod bezpośrednim  lub pośrednim pizym usem , a odda
woli i z całem oddaniem  się sprawie, metoda ta może odda 
wać w ielkie usługi sprawie uzdrowotmema naszego bydła, 
i dlatego opartego na niej Regulam inu me potęp1 bezwzglę­
dnie, ja k b y  to może można było wnosić z artyku łu  p. C h a -
n i e w s k i e g o .  . . X)„

Rozpatrzmy, jak iego  rodzaju je s t wywierany . j n oz Re-
gulam in p r z y m u s ,  k t ó r y  u w a ż a m  z a  k a  j

j C g °O boryę'należące do związków' łK .d o w ia n y c b d la k to ry c h  
Regulamin przeciw gruźliczy został opracowany, dzielą się na 
3 kategorye: 1) z a r o d o w e , ^ a T o w i  lub

k L . ^ u y m
zaliczenia obory do katógoryi p i e r w e j  lub d r u p e j i z a p i ^  
n ia do odpowiednich ksiąg (stadnych wzg . ’ S7t-Un ;
przeprowadzenie B ^ e p ie m a  oddzielenie

f z U aC Z w y c h  od reagującyfh  usunięcie ^
chorych, cechowanie w szystkich s z tu '  rea,°U'^  ^  v i 
cieląt ty lko mlekiem pasteuryzowanem, o d e k r o w y z d r o w e  
od reagujących  nie są^ z u p e ł n i e  oddzielonev i t. d W  towa­
rzystw ach rolniczych m ają się znajdować a \  1 Ł I 
(tablice) obór szczepionych i wolny c i  o gruz icy.

Pomimo że we wstępie do Regulam inu czytam y, ze
środki prciptmowan^ przez Delegacyę są ̂ oparte ̂ prze^izm c^n ^

n r r i ^ o ^ h ^ y c h  hodowców, -  nic da 
się jed n ak  zaprzeczyć, że p o w y ż e j  przytoczone przepisy w y­
w ierają silny nacisk na ogół właścicieli obor zarodowych \ o

Pr<" T % k u , e  swoim p i .s .  p- C h a n i e w s k i :  „ Z .k re ,
naszej pracy ograniczyliśm y na razie o ram  ciasnj, i b 
daleko tylko, dokąd w ładza nasza sięgnąć może doJ ™  
ków naszych związków. Tylko ci, k tórzy doniosłość spraw y 
pojmą, należeć do nas zechcą, ty lko  na takich rachujem y, ze

W Regulam in przeciwgruźliczy nie może obo­
w iązywać tych obór, które do związków hodowlanych m enależą 
ale korzyści działalności związkowej są tak  
właściciel znaczniejszej obory, a już  zw a»zcza o w j " 
pragnąć będzie, a przynajm niej pragnąc powinien, aby obora jego 
do związku należała i korzystała z tej opieki i z tych korzyści

hodowlanych, jak ie  daje zaliczenie do jednej z pierw szych 
dwu kategoryi. W  interesie postępu hodowli krajow ej leży, 
aljy ja k  najw ięcej obór należało do związków hodowlanych. 
Jeżeli zaś koniecznym  w arunkiem  korzystania z tych  hodo­
w lanych pożytków, jak ie  zapewnia zaliczenie do pierwszej lub 
drugiej kategoryi, je s t ścisłe poddanie się przepisom Regula­
minu, to albo właściciele obór zarodowych i popraw nych będą 
od związków stronili, co byłoby szkodliwem dla hodowli k ra ­
jowej. albo obory ich b y łyby  zaliczone do bezrasowych, co 
byłoby niesłusznem, albo też właściciel obory podda się Re­
gulaminowi przeciw gruźliczem u dlatego, że pragnie korzystać 
z dobrodziejstw , jak ie  mu zapewnia działalność związkowa, 
b e z  w z g l ę d u  n a  to,  c z y  ś c i s ł e  s t o s o w a n i e  t e g o  Re­
g u l a m i n u  u w a ż a  z a  p o ż y t e c z n e ,  c z y  t e ż  j e s t  m u  
przeciwny. Na tem  właśnie polega p r z y m u s  c z y  p r  e s y a, 
k tó rą  zarzucam  „ P r o g r a m o w i  p r a c y  n a d  p o d n i e s i e ­
n i e m  h o d o w l i  b y  d ł a  w k r a j  u “, opracowanemu przez De­
legacyę, a podpisanemu przez członka je j, p. C h a n i e w -  
s k i  e go, a względnie „Regulaminowi przeciw gruźliczem u11 
w jego brzm ieniu pierwotnem. C. d. n.

*) Wobea tego, niezupełnie zrozumiałem jest zdanie p. C h a n i e  w- 
. ;  e 2 o wyrażone w Gaz. Roln. z dnia H. sierpnia 1901: „można z jed- 

Jj Sb-ońy mieć otuchę, że jak aś szersza, a  dobrowolna akcja przectwgru- 
liczą stanie się z czasem u nas możelpna .

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
K o n k u rs  k a r to f l a r e k .  Przypom inam y, że konkurs karto -

fłarek. połączony z w ystaw ą sortowników, dolowników, sadzo- 
wników i przykryw aczy  do kartofli odbędzie się we w torek 
30-go września w Płaszowie.

S p rz e d a ż  w y r a n ż e r o w a n y c h  k lacz y  ro z p ło d o w y c h .  Odnośnie 
do ogłoszenia c. k. M inisterstwa rolnictw a z d. 20 czerwca 1902 
1. 38050 co do sprzedaży włościańskim  hodowcom koni, w y­
brakow anych lecz jeszcze zdolnych do rozpłodu k laczy woj­
skowych, w cenie po .100 kor. za sztukę Kom itet c. k. Tow. 
roln. krakow skiego podaje do wiadomości, że sprzedaż w mowie 
będących klaczy odbędzie się we Lwowie 27 września a w K ra­
kowie 4 października.

Kom itet c. k. Tow. roln. krakow skiego udał się do c. k. 
N am iestnictwa z propozycyą i prośbą, aby przy rozdziale wyź 
rzeczonych k laczy Kom itet mógł ingerować w ten sposób, aby 
w ybrakow ane, a do chowu jeszcze zdatne klacze wojskowe 
w cenie po 100 kor. za sztukę dostały się w ręce takich  tylko 
hodowców, którzy na uwzględnienie zasługują, a nie speku­
lantów lub osób do hodowli koni nie posiadających żadnych 
w arunków.

C. k. Nam iestnictwo do prośby K om itetu nie raczyło się 
przychylić, m otyw ując odmowne załatw ienie podania Komitetu, 
jak  następuje: „C. k. Namiestnictwo nie podziela wniosku przed­
stawionego w piśmie 1. 2651, nie uważa bowiem za rzecz sto­
sowną u trudniać nabycie w ojskow ych k laczy w ten sposób, 
by je  czynić zależnein od w ykazania się poświadczeniem c. k. 
Towarzystwa rolniczego i t. d .“ .

Kom itet pozbawiony zatem został wszelkiej ingerencyi 
przy rozdziale klaczy, a nie m ając nawet żadnych bliższych 
wiadomości co do warunków, pod k tórym i włościańscy hodo- 
wey w ybrakow ane klacze wojskowe po 100 koron za sztukę 
nabyw ać mogą —  ograniczyć się tylko może na podaniu do 
wiadomości hodowców poszczególnych term inów  sprzedaży. 
O w arunkach sprzedaży również nie je s t powiadomiona dyw izya 
trenu Nr. I, k tó ra  w K rakow ie sprzedaw ać będzie klacze 4 pa­
ździernika gdyż odsyła zgłaszających się hodowców do Ko­
mitetu, a K om itet nie znając w arunków  odsyła ich znowu do 
dyw izyi trenów!

Ć. k. M inisterstwo rolnictw a w prow adzając w życie 
pierw szy raz sprzedaż w ybrakow anych klaczy w ojskow ych po 
100 koron za sztukę hodowcom miało widocznie cel hodowlany 
na oku, czy jed n ak  wobec zupełnego b raku  należytej organiza- 
cyi w przeprowadzeniu spraw y cel ten będzie osiągniętym  i k la ­
cze zdatne do chowu dostaną się w ręce hodowców, k tórzy  na 
uwzględnienie zasługują, czy też w ręce osób nie posiadających 
odpowiednich do chowu koni warunków, lub też w ręce spe­
kulantów, albo w yzyskiw aczy siły roboczej klaczy nie do cię­
żkiej p racy  ty lko do chowu przeznaczonych, to fak ta  i czas 
w krótce wykażą.
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KARTOFLARKI I PARNIKI
FIRMY J. CAROV W  PRADZE.

Kartoflarka „Ideal“ zbudowaną jest wedle systemu „Han- 
son-Miinster“. Jest ona osadzona na dwu kołach biegowych, 
z których ruch przenosi się za pomocą dwu par kół zazębio­
nych na wyrzutnię gwiazdową.

Umieszczoną z boku dźwignię można podnosić lub obni­
żać, a przez to włączać lub wyłączać przeniesienie na Wyrzutnię.

Ażeby wydobyte ziemniaki nie przysypywały się rozbitą 
ziemią, tudzież by odrzucenie nie było zbyt dalekie, umieszcza 
się z boku maszyny „ Ideal “ arfę plecionkową, toczącą się ró­
wnolegle do kół biegowych.

Jak  widać z figury, ciśnie dźwignia boczna na dźwignię 
kątową i przesuwa w bok sprzęgacz zazębiony.

Cały mechanizm złożony z jednej pary kół czelnych 
i jednej pary kół stożkowych jest zakryty osłoną w celu za­
pobieżenia ewentualnym zanieczyszczeniom i, co za tem idzie, 
zwiększeniu się tarcia i szybkiemu zużyciu się zębów.

Łożyska wałeczkowe wpływają na zmniejszenie siły po­
trzebnej do poruszania maszyny.

Do przewozu podnosi się redlicę do góry i nasadza się 
obręcze przewozowe na biegowe koła maszyny.

Dwie załączone ryciny przedstawiają kartoflarkę „Ideal“, 
(model 1902) w pogotowiu roboczem i w pogotowiu do przewozu.

Praca maszyny odbywa się w sposób następujący: Re- 
dlica zagłębia się w ziemię i podcina redlinę z kartoflami.

W yrzutnia gwiazdowa uderza palcami o masę ziemi, roz­
bija ją  i odrzuca w bok maszyny.

W  tańszem wykonaniu kartoflarka „Ideal“ nie posiada 
\sz  a i wychwytu, zaopatrzoną jest natomiast w rączki z tyłu 

maszyny i kolko wspierające do transportu.
Oprócz kartoflarejc dostarcza firma J .  Carov p a r n i k ó w  

A. V e n t z k  y e go  z Grudziądza.
Załączone tu figury przedstawiają: I. widok zewnętrzny

Kartoflarka „Ideal“ 
(model 1902).

Kartoflarka _ Idealu 
(model 1902).
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parnika, II. przekrój osiowy, III. parnik przy opró­
żnianiu.

Przed podpaleniem nalewa się tyle wody do wnę­
trza, iżby wkładka (K) była do 
połowy zanurzoną we wodzie.

Potrzeba do tego 1 lub 2 wia­
der wody. W 30—50 minut, po 
roznieceniu ognia w palenisku, 
poczyna para uchodzić przez wen­
tyl górny.

W tedy przerywa się palenie 
) i czeka się około 10 minut, do­
póki ziemniaki nie ugotują się 
i para skondenzowana nie ocieknie.

— _  ... Wodę odpuszcza się wentylem
odpływowym, ugotowany zaś pokarm wysypuje się do pod­
stawionego naczynia.

Ilość zużytego paliwa jest naturalnie różną i zależy od 
jego wartości opałowej.

Ventzky podaje: 3 do 3 l/2 kg. węgla na 1 hektolitr zie­
mniaków.

U& T-erp*rline

Ze stołu redakcyjnego.

,,Niewy zyskane ulgi podatkowe dla domów włościańskich
Lwów 1902 (cena 10 hal.). Jestto już 14-te z rzędu wydawni­
ctwo Towarzystwa kółek rolniczych; bezimienny autor podnosi, 
źe Gaiicya p d a c i  0 dwa d0 trzech milionów koron za wiele 
w podatku domowo-klasowym, ponieważ włościanie z niezna­
jomości ustaw zaniedbują upomnieć się o ulgi podatkowe na­
leżne im z ustawy, chcąc temu zapobiec autor w formie przy­
stępnej zapoznaje czytelnika z, ustawami uzasadniającymi obni­
żenie lub odpis podatku domowego i podaje wzory podań, 
które należy wnosić do właściwych władz celem uzyskania 
tego odpisu, względnie obniżenia tego podatku.

L u d w i k  C h r z ą s z c z :  „0 drenowaniu, korzyści jego i wy­
konanie". Wadowice 1902, str. 19. Towarzwstwo rolnicze okrę­
gowe w Wadowicach zasłużyło się sprawie podniesienia rol­
nictwa przez ogłoszenie drukiem broszury swego wice-prezesa 
p. Ludwika C h r z ą s z e z a  z Graboszyc.

Autor we wstępie przypomina dzieje drenowania i przed­
stawia zarys literatury, dotyczącej tego przedmiotu; wedle 
niego w Galicyi Żebrowski z Żurawna pierwszy drenował rur­
kami sprowadzonymi z Anglii, gdzie w r. 1844 przez wyna­
lezienie prasy do wyrabiania rurek drenarskich, koszta dre­
nowania doznały znacznego obniżenia. Omawiając sposoby po­
parcia przez państwo inelioracyi, p. Chrząszcz uważa w pierwszym 
rzędzie za wskazane uwolnienie od podatku na lat trzy gruntów 
świeżo zdrenowanych.

W  dalszym ciągu swej pracy autor wykazuje, źe dre­
nowanie umożliwia wczesny siew, źe łączy się ściśle z zastą­
pieniem orki zagonowej przez orkę płaską, co pociąga za 
sobą rozliczne korzyści, a zwłaszcza powiększenie powierzchni 
uprawnej dzięki zniknięciu bruzd. Najkorzystniej wpływa dre­
nowanie na tak ważny dla naszego kraju urodzaj ziemniaków, 
wymarzanie ozimin jest mniej groźne na gruntach wydreno­
wanych, na których zastosowanie maszyn jest łatwiejszem, 
przez drenowanie osiągamy zatem oszczędności na robociźnie, 
ułatwiamy sobie tępienie chwastów i t. d. Osiągnięcie jednak 
tych wszystkich rezultatów zależnem jest od dokładnego wy­
konania drenowania, p. Chrząszcz podnosi potrzebę dobrego 
i szczegółowego planu, oraz przemawia za głębokiem dreno­
waniem, uważając w naszych warunkach 1 m. 25 ctm. głę­
bokości za regułę.

Autor kończy wezwaniem Towarzystw rolniczych w kraju 
do energicznej pracy, celem przyspieszenia drenowania, które 
u nas niestety tak wolno postępuje naprzód.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

W
rze

sie
ń

Pszenica Żyto Jęcatnień Owies

Kraków............. 23 15 00- 16 00 13 00 -1 4 .1 0  12.20 1460 12.80-13.30
L w ó w ............. 24 18.00—18.50 14.80-16.20 12.50 -14.00 16.00— 16.50
Tarnów . . . li) 14 50—15.50 12.50_I3.50 12 .00-13  30 11.00— 12.40
Pod w o Joc zysk a . 19 13.10—13.50 11 20 1180 00.00—00 00 1)0.00-00.00

„ ros. bez eta 19 12.50— 13.60 10.00 —11 2 >100.00—00.00 00 .00-00 .00
W iedeń............. 24 14.18 - 14.20 12 90 -12 9200.00—00.00 11 9 2 -1 1 .9 4
Peszt . . . . . 24 13.62 13.64 12 18 12 2000.00 -00.00 11 2 4 -1 1 .2 6
Ceny w koronach 

za 100 leg.

Herlin................ 22 15.50 00.00 13.80 00.0000-00-00 00 15.00-00.00
Wrocław . . . . 22 15.90-00.00 13.80 00.0013 50 -U0-00 13.40—00.00
Poznań ............. 22 15.70 00.00 13.10 00 00 13.00 00.00 13 70—00.00
Ceny w markach 

za 100 leg

Warszawa . . . 18 5.50 5.75 4 10 4 30 0.00 0 00 3 00 3 50
Ceny w rublach 

za korzec.

J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 00/1X, 00  0 0 — 00.00 A . L w ów  24/1X 
12.50— 13.00 A ., za  100 kg .

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  K raków 23 /IX , 12.50— 12.60 A .  za 100 kg.
K u k u r y d z a .  Kraków 23/IX  13.40 — 00.00 A ., Wiedeń 24/IX , no w a 

11,92— 11.96 A., Lwów 24/IX , n o w a  1 2 -5 0 -1 2 .8 0  A  Peszt  24/IX  11.20— 11.30 
A ,  za 100 kg.

H r e c z k a  Kraków 23/IX , 14.00 19 00  A ,  Lwóv 2 4/1X, 1 4 .0 0 -1 5 .0 0
A ,  za  100 kg.

S trączk ow e,  p rzem ys łow e ,  o k o p o w e  i nas iona-
G ro c h . Kraków 23/IX , 18 0 0 — 2 6 .0 0 A. Wiedeń 19/IX, 2 0 .0 0 - 2 8 .0 0  A- 

Lwów 24/1X, 18 .00—24.00 A ., za  100 kg.
F a s o la .  Kraków 23/1X, 14.00— 18.00 A ,  Wiedeń 19/XI, d ro b n a  18.00— 

19 00 A'., d łu g a  i p lask a  2 1 .0 0 —23 00 A ., p s tr a  10.50 —11.50 A . Tarnów 
19/1X, 10 .00— 14.00 A ., za 1 0 0 %

W y k a .  Kraków /IX  ( 0 .0 0 — 00 .00  A ,  L w ów 24/IX  14.00— 14.50 A .
R z e p a k .  Kraków 23/IX  20.00— 21.20 lv Tarnów 19/1X 19.00 -  20 .00  A . 

Lwów 24/1X, 20 .50— 21.00 A . za  100 kg.
K a r to f le .  Kraków 23/IX . stare  2 .8 0 —3 60 A  , Wiedeń 19/1X , 6 .4 0 — 

0.00 A  Tarnów 19/IX , 3 .50  — 4.00 A . za  100 kg.

Z w ierzęta  i produkty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 22/IX . ga licy jsk ie  priiua 73 76 A ,  secunda 66 — 72

A ,  te r tia  5 8 —65 A ., za  100 kg. żyw ej w agi.
Podgórze pod Krakowem 2 6 /IX. S pędzono  n a  ta rg  328 sz tuk  b y d ła  

rogatego , 212 sz tu k  c ie lą t, 113 sz tu k  trzody . P łaco n o  za  b y d ło  z p aszy  
lepszej jak o śc i 58— 64 A ., za  ś re d n ie  5 2 — 57 A ., za  c ie lę ta  84— 86 A ., 
za  trzodę 76 — 82 A . za 1 (0  kg żyw ej wagi. S p rz e d a n o  w sz y stk o .

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 15 IX m łode 72 100 li., t łu s te  8 6 — 104 A ,
za  100 kg. żyw ej wagi.

I l a s t o  Wiedeń 19/IX . deserow e2.40 —2.80 A ., w iejskie 2 .10  — 2.30 l i .  
zw ykłe targow e 1 .8 0 —2.10 A . Krakó v 24/IX , targow e 1.80 — 2.20 A . za  1 
kg.. Hamburg 19/IX , s to ło w e I k lasy  236 .00— 250.00, II k lasy  220 — 230 
m arek  za 100 kg., 111 k la sy  000 - 0 0 0  m arek  za  100 kg., Berlin 22/1X, 
d w o rsk ie  i spó łkow e p rim a  2 3 1 — 238, s e c u n d a  224  — 234, te r t ia  196— 216 
m arek  za  100 kg.

J a j a .  Wiedeń 19 IX , prim a 3 3 —34 s z tu k ,  secunda 3 5 — 36 sz tu k  
za 2 A'., Kraków 23 IX 3 .00  — 3.60  K., Berlin 22/IX  2 9 5 — 3.00  M arek 
za kope.

Spirytus.
Wiedeń 17/IX , su ro w y  75°/0 4 0 .0 0 —40 40 ra fin o w a n y  90°/0 bez

o p ła ty  133.00 — 133.50.
Lwów 23/IX  gotow y p a r ita s  Tarnopol 3 2 — 32.50 A .
Kraków 23/1X o k o w ita  z o p ła tą  n a  75°/0 T ra l. 138 A ,  sp iry tu s  

z o p ła tą  n a  9 5 %  T ra l. 178 A ,  za H ektol.

Pasza.
S ia n o . Kraków 23/IX  4 .6 0 — 5.60 A ,  Tarnów 19/1X 5 0 0 - 5  50 A . 

Wiedeń 19/IX  4 .0 0 — 6 00  A . za 100 kg.
K o n ic z y n a .  Kraków 23/IX , 5 .6 0 —6.00 A . Wiedeń 19,1X 4 8 0 — 7.00 A . 

za  100 kg.
S ło m a . Kraków 23 /IX  3 .60— 4 0 0  A . Tarnów 19/IX , 3 .2 0 - 3 .6 0  A . 

Wiedeń 19/IX  2 .8 0 —3.60  za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.
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L . 14.392 Ogłoszenie licytacyi.
Krajowy szpital powszechny we Lwowie rozpisuje 
l i c y t a c y ę  p r z e z  o f e r t y  na następujące dostawy 

w roku 1903.

N a  d o s t a w ę
P rzy w noszeniu oferty , 
należy złożyć w adyum  

w kasie szpitalnej w wy 
sokośei

3

6

1000 Kor.L e k ó w ...........................................................................
A rtykułów sanitarnych, waty, gaz zaprawio­

nych e tc .....................................................................
Artykułów sanitarnych wyrobów gumowych tj.

płótna, poduszek, worków etc ..........................
Mięsa wołowego około 32.000 klg. i cielęcego

32.000 k lg .................................... ............................
Słoniny i sm alcu w przybliżeniu 7.000 klg.,

tudzież szynki 3.000 klg. wyrób krajow y .
Maki pszennej i żytnej z młynów krajowych

około 87.000 k lg ....................................................
Krup wszelkich, tudzież grochu i fasoli około

22.000 k lg .....................................................
M akaronu włoskiego około 4.000 klg. (wyrób

krajowy) _ ^ ................................. ;........................
Towarów k o l o n ia l n y c h ........................................
Cukru z przeworskiej cukrowni w przybliże­

niu 4.500 klg. . . : .....................................
Śliwek suszonych 4.000 klg,, powideł 2.000 klg.

(pożądany wyrób k r a j . ) ...................................
Jab łek  zimowych na kompoty 2.500 klg. .
Mydła żółtego twardego do prania 3.000 kg , 

sody szczakonickiej 6.000 klg. (wyr. kraj.).
Ja j świeżych i do kuchni w przybliżeniu

2.000 kóp..................................................................
Nafty niezapalnej 9.000 k lg ..................................
Szkła do szklenia okien zwykle i 2 m jm  . .
Kartofli w ybieranych suchych zdatnych do prze­

chowania na zimę około 1.200 korcy
Oliwy do maszyn oryginalnej Szybajewa 12

b e c z e k .....................................................................
Do ofert należy dołączyć próbki z w yjątkiem  artykułów  wymię nio- 

w poz. 1 i 4.
Bliższe w yjaśnienia na żądanie udzielić może Zarząd szpitala  w go­

dzinach rannych do 12 w południe.
Oferty ostemplowane m arką na  1 koronę należy wnosić do Dyrckcyi 

szpitala do dnia 10 p ździernika b. r. godz 12 w połud.
Przyjęcie oferty zależeć będzie od decyzyi W ydziału krajowego.
Do kon trak tu  wym aganą będzie kaucya w wysokości 10°/0 od cało­

rocznej dostawy.
Byrekcya kraj. szpitala powszechnego we Lwowie._____

Patentowane pompy KilGS’A
są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki. 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. I lo n y :  

3  4 5 6 7 m. głęb.

1000

500

2000

500

1000

200

100
500

100

400
50

200

200
200
100

200

nych

Drewniane (Nr. 2) 29 32 30 40 49 koron
) Kute Żelazne (Nr. 3) wewnątrz i zewnątrz po- 

cynkowane, nie rdzewieją, nie zatykają  się:
3 4 5 6 metrów głębokości 

40 49 58 68 koron 
Rozprysk iw acz  do gnojówki ż e la z ny  kuty:  s z tu k a  9 k o r j

Nr. 2 J Ó Z E F  K L I N G S  ^ . 3
A L T R O T H W A S S E R , Ś lą s k  au stryack i.

CAROWA ULEPSZONE KARTOFLARKi „  DEAL‘
Model z r. 1902 z dyszlem.

,1 D E A L ” " Najnowsze ule­
pszenia. Do po­

ciągu końmi 
albo wołami. 
Największa 

trwałość.

Znakom ita
działalność, 

najlżejszy chód,
Pojedyncza 

obsługa.

Setki w użyciu. — Przez fachowców uznane za najlepsze.

JU L IU S Z  CARÓW, F a b r y k a  m a s z y n  r o ln ic z y c h  w P rad ze  —  Bubna
Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszukiwani

O głoszen ie  licytacyi.
Krajowy szpital Ś-go Łazarza w Krakowie rozpisuje licytacyę przez 

oferty na następujące dostawy w 1903 roku.
Przy wnoszeniu ofert należy złożyć wadyum w kasie szpitalnej.

N a d o s t a w ę
1) Słoniny smalcu około 7000 kg., szynki około 1500 kg., k ieł­

basek około 23000 par, wyrób k r a jo w y ............................. 500 koron
2) .Mleka niezbieranego około 145000 1., zbieranego 48000 1 ,

śm ietanki słodkiej około 6500 1..................................... 500 „
3) Śliwek suszonych i powideł 3000 kg. wyrób krajow y . . 200 „
4) Masła około 4000 kg., sera krowiego około 500 kg. . . . 300 „
5) Ja j kurzych około 180000 szt., kur żywych około 1500 szt.,

kurcząt żywych około 3000 szt...................................... 500 „
6) Ziemniaków wybieranych suchych, zdolnych do przechowa­

nia na  zimę około 800 k o r c y ........................................ 100 «
7) Słomy okłotowej żytnej około 35000 kg ......................... 70 „

Do ofert należy dołączyć próbki z wyjątkiem  artykułów wymienio­
nych w por. 2, 4, 5, i 7. Bliższych w yjaśnień na żądanie udzielić może 
Zarząd szpitala w godzinach urzędowych. Oferty ostemplowane m arką na 
1 koronę należy wnosić w godzinach urzędowych do Dyrekcyi szpitala  do 
dnia 9 października 1902, do godziny 12 w południe. Do kontraktu  wy­
m aganą bedzie kaucya w wysokości 10°/^ od całorocznej dostawy.

D yrektor kra j. szp ita la  św. Ł a za rza  
Ponikło w. r.

Rządca sumienny, energiczny
niekoniecznie z w ykształceniem  akadem ickiem , ale koniecznie 
ze znajomością sprężystej adm inistracyi, znajdzie od 1 paź­
dziernika b. r. dobrze p łatną posadę, przy gospodarstwie in- 
tensyw nem  w K rólestw ie Polskiem. W ym agana 3  miesięczna 

próba przy  właścicielu.

Zgłoszenia: K raków . G arncarska 1.

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów 
otwartych p o d d o s ta tk iem  
k u c z e r ,  fa e to n ó w  d a m s k ich
huk, a  że kupujących jes t 
tego roku brak, to też
wszystkie powozy, wózki no­
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po wyjątkowo 

niskich cenach za gotó­
wkę bez pośredników

w konces. składach 
z  pojazdami u ż y w a n e m i

n a  resorach

S T.  C Y R A N K I E W I C Z  
przy  ul.  B r a ck ie j  i. 9. 

i p r z y  u l .  S z p i ta ln e j  I. 3 4 .  
n a p rzec iw  t e a t r u  k rakow sk iego
W łaściciel konces. składów 
z powozami mieszka przy ul. 

św. Jana 1. 30 parter 
(pod pawiom).

Tr uc i zna f o s f o r o w a
środek korzystnie stosowany 
do tępienia myszy polnych 
nabywać można zawsze świe- 
ży w aptece Konstantego  
W iszniew skiego W  K ra­
kowie przy ul. Floryańskiej 
Jeden kilogram  wystarcza­
jący  n a  dwie morgi kosztuje 

80 halerzy.
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D re s d n e r s t r a s s e

K O S I A R K I  | ^ J  Ż N I W I A R K I
A  s ą  le p s z e ,  niż a m e r y k a ń s k i e .

C a l i ___________________________

P O R K I N 
znakomity środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S i N  
z n a k o m i t y  d o d a t e k  do p a s z y  
w celu tuczenia  
w szystk ich

zw ierząt  
d o m o w y c h :  

koni, byków , w o łów , krów , c ie lą t, ow iec, świfi, kóz, osłów , psów  i drobiu.
1 paczka (V* kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

F a b r y k a  ś r o d k ó w  d o  t u c z e n i a  z w ie r z ą t  
W i e d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S k l a d v -  A ndrychów  Józef Sowiński; C habów ka Maurycy 
Schwarz; Chybi Jakób Mechner; C zerniow ce Schm idt ■ Fonten; 
D zied zice  Bracia Nitsch; Kąty St. Halatek; K.m polung Wolf Barni­
m a,,n; L w ów  apt. Piotr Mikolasch. Alojzv Ifdbner; L im anow a  
Sam uel Scbniir; M ilów ka B. Geller; M aków  Eug. G lattm ann; N ow y  
Sącz A. Krawczyński; N ow y T arg J. Mosthaum; S le ich u er; 
O św iącim  Fr. Matyszkiewicz; Przem yśl Selig Ehrm ann; R zeszów  
M arkus M underer; Stryj A braham  Hacker; T arnopol M. Ostrowski; 
T arnów  M. Gans; W ad ow ice  Jan  Pohl; Zbaraż Krzysztof Xacha- 
ryasiewicz; K raków  Fr. Zopoth , Ska, R e m i, Ska; M .kuhnce 1 Men- 
czer; L eżajsk  Henryk Kijas; Turka Henryk Arzt, Ja z ło w iec  A. a- 
bicz; R ym anów  M a r c e l i  Nadziakiewicz; R adziechow  Alfred Mehoffer; 
M edenice M. Kris; G liniany Salom on Ungar; Z akopane M. Staffer; 

K alw arya Jakób Aftergut; Sam bor Eisik Butterweich.

N A S I O N A  L E Ś N E
D rzew a o w o cow e, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów , sadów , do w ysad zan ia  dróg i alei, róże i L d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Ł ubieńskiego ,  w Z a s s o w i e  pod Czarną.
Cennik na  żądanie odwrotnie.

---------------------------  M

a

\S\S\SsS\SvSsS\SsS\SsSsSsSsSsSsSsSsSsS\SsSsSsSsS
Towarzystwa Rolnicze Okręgowe w Nowym Sączu

poleca swój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZÓW
przy drogueryi p. Tadeusza Kwicińskiego na ulicy Jag iel­
lońskiej. w którym  sprzedaje tow ar sprowadzony z central­
nego biura sprzedaży sztucznych nawozów Kom itetu c. k. 
Towarzystwa rolniczego krakow skiego, prowadzonego przez 

Towarzystwo rolnicze okręgowe w  W ieliczce.

Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i kainitu Wydziału krajowego.

mmmmmmmm

KARTOFLARKl
z podwójną przekładnią z tylnym kołem, zupełnem  okryciem osi i trybów, 
ja k  również wyrzutni, z dwoma stałem i rączkam i opatrzonemi pokrywą 

dla ochrony robotnika, ulepszone, po cenach niskich poleca

M A K S .  W  E L Z  E L
Fabryka m aszyn , PETERSWALDAU, pow . W rocław.

Rolnik
z a k a d e m i c k i e m  w y k s z t a ł c e n i e m  ( s t u d y a  k r a ­

j o w e  i z a g r a g n i c z n e )  i p ra k ty k ą ,

poszukuje posady.
Łaskaw e zgłoszenia: Czernichów koło K rakow a D r. J. Paw łow ski

PARN1KI DO PASZY DLA BYDŁA
Pa t en t  Ventzki .

Najprostszej konstrukcyi, najlepsze 
i najtańsze.

!!! Cena zniżona !!!
S ortow n ik i do kartofli u lepszonej kon- 

strukcyi, znakom icie  dzia łające. 
U szk od zen ie  z iem n ia k ó w  w y k lu czo n e . 
Śrutow nik i, g n io tow n ik i i sieczkarn ie  
w  najlepszym  gatunku po zn iżonych  

cenach .

JULIUSZ CARÓW, fabryka m aszyn  ro ln iczych
w  PRA DZE — BUBNA.
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H  PŁASZOWSKA PARO WA FA B R Y K A  «

8 DACHÓWEK i CEGIEŁ 1
H  S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką | |

|  BIURO w KRAKOWIE przy  ul. św . G e r tru d y  1 . 8 1m p o l e c a

I  D A C H Ó W K I  T Ł O C Z O N E  i C I Ą G N I Ę T E  f f
W KOLORZE CZERWONYM LUB CZARNYM; 8 8

RU RK I D R E N O W E  K A Ż D E J  W I E L K O Ś C I .  $
Dostawy d a c h ó we k  obejmuje dla wygody Szan.  od b ior ców

w r a z  z k ry c iem .
CENNIKI I PRÓBKI wysyła BEZPŁATNIE.

O liczn e  za m ów ien ia  uprasza
ZARZĄD. 11

B ydło  r a s y  h o len d ersk ie j  p e łn ej k rw i
zdrow e w  poniżej podanych  ilościach , a  z pow odu b ra k u  paszy 
spow odow anego w ylew am i i trżó ch k ro tn em  g radob ic iem  niti dO 

sprzedania p odpisany  z a rząd  dóbr.
2 młode cielętam i im portowane czerwone k row y,
3 krow y czerwono krasę po pierwszem  cielęciu,
2 czerwono krasę cielne ja łow ice,
1 czerwono krasa cielna jałów ka,
5 czerwono krasych 8—11-miesięcznych buhajków.

Z a r z ą d  D ó b r  w  K a n i o w i e  p o d  D z i e d z i c a m i .

KWI ZDY Korneuburgski 
proszek do paszy

w \'\»

D y e te ty c z n y  ś r o d e k  d la  k o n i, b y d ła  r o g a t e g o  i o w ie c .  O d  5 0  la t  u ż y w a n y  
p r a w ie  w e  w s z y s t k ic h  s t a j n ia c h , w  b ra k u  a p e ty tu , w  z łe m  tr a w ie n iu , d la  
p o p r a w y  m le k a  i z w ię k s z e n ia  w y d a fn o ś c i  m le k a  u k ró w  p r z e e iw  p ę k a n iu  
k o ś c i. C e n a  1 p u d e łk a  k. 1.40, 1/2 p u d e łk a  70  h a l. P r a w d z iw y  ty lk o  z p o ­
w y ż s z y m  z n a k ie m  o c h r o n n y m  d o n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h  i d ro- 
g u e r y a c h . G łó w n y  s k ła d  F r a n c isz e k  Jan . K w izda c . i k. a u s tr o - w e g .,  k . rn- 
m u n sk i  1 k s ia z .  b u lg a r  d o s ta w c a  n a d w o r n y . A p te k a r z  o k r ę g o w y , KorneU- 

b u r g u  p o d  W ie d n ie m .

B ibułka  odznaczona n a jw y ż sz ą  n ag ro d ą  na w y s ta w ie  światowej w P a ry ż u  1900.
T u tk i  c y g a re to w e  odznaczone z ło ty m  m edalem  n a  w y s taw ie  p rz y ro d n . - l e k a r s k .  w K rakow ie 1900.

—  — " ■  > t

Z akład  p rzem y sło w y  w y r o b ó w  p ap ierow ych  oraz tutek cygaretow ych

„NORIS“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

m agistra farm acyi i chem ika w K rakow ie 

P O L E C A :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „Ma‘is“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Sa lveso lem “.

„S a lv eso l“ pochłania n ikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkod liw ą dla palącego papierosy,
czego zw yk le  wata dokazać nigdy nie m oże.

C ygarniczki p ap ierow e —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakom ity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“. ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS“ .

Do nabycia w  trafikach i handlach.
Z w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m  Wł .  B ełdO W S kŁ  magister farmacyi i chemik.

Na żą d a n ie  w y sy ła m  darm o i op łatn ie  o k a zy  tutek .

N ak ład em  K o n v 'e tu  o k. T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  k rakow sk iego . — W  d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , pod za rząd em  Jó z efa  F ilipow skiego .


